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R o k p i ą t y 
ROK naszego istnienia za-

czynamy styczniowym nume-
rem. Z tej okazji chcielibyśmy podzie-
lić się z naszymi czytelnikami kilku u-
wagami. Jeżeli wzbudzą nie tylko za-
interesowanie, ale wywołają i reakcję 
ze strony czytelników pod postacią li-
stów do redakcji, to będziemy to uwa-

żali za najmilsze dla nas życzenia no-
woroczne. 

i y A POCZĄTKU mogliśmy mieć 
lv® stałą kronikę dwóch krajów : 
Belgii i Francji. Ale od razu myśleliś-
my o tym, aby objąć nie tylko te dwa 
kraje, lecz również i inne kraje Wspól-
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Wszystkim naszym Czytelnikom i ich Rodzinom 
przesyłamy życzeniu 

szczęśliwego Nowego Roku 

noty Europejskiej. Powoli, ale ten 
nasz pierwotny zamiar wcielamy w 
życie. Najpierw doprowadziliśmy do 
tego, iż była stała kronika Luksem-
burga. W ostatnim roku mieliśmy już 
stałą kronikę Holandii. 

Z konieczności musieliśmy ograni-
czyć miejsce, zajmowane na początku 
przez artykuły, które mogły obchodzić 
wszystkich Polaków, zamieszkałych w 
czterech krajach Wspólnoty. 

Możemy już teraz zdradzić czytel-
nikom nasze dalsze plany. Chcielibyś-
my, aby nasze pismo miało stałą kro-
nikę Niemiec. Nie jest to takie proste. 
Musielibyśmy bowiem przede wszyst-
kim znowu coś zmienić w układzie na-
szego pisma i ograniczyć lub całkowi-
cie zlikwidować jakiś dział dotychczas 
istniejący. Przed redakcją stanęłoby 
wówczas zagadnienie, co poświęcić ? 
jaki dział ograniczyć lub znieść? czy 
to się będzie podobało dotychczaso-
wym naszym czytelnikom? 

Drugie zagadnienie — jak sobie po-
radzić z tym, aby ta kronika mogła 
rzeczywiście zainteresować naszych 
rodaków, pracujących na terenie Nie-
miec? kto mógłby to zrobić dobrze? 

Wreszcie sprawa funduszów, nie-
zbędnych na to, aby przesłać na teren 
Niemiec odpowiednią ilość egzempla-
rzy okazowych, któreby zapoznały na-
szych rodaków z tego terenu z na-
szym pismem, któreby potrafiły ich 
przekonać o użyteczności naszego pis-
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ma i o konieczności poparcia go stały-
mi prenumeratami. 

Chętnie widzielibyśmy ze strony na-
szych czytelników rady i sugestie, któ-
re pomogłyby nam do rozwiązania te-
g o trudnego problemu. 

OD N A Z W Ą naszego pisma figu-
ruje napis: Organ Polskich Pra-

cowników Chrześcijańskich. 

Jak my to rozumiemy? 

Jest pewna tendencja, ażeby z po-
śród całej wielkiej masy pracowników 
polskich, znajdujących się poza grani-
cami kraju, wyodrębnić pewną tylko 
kategorię: pracowników, którzy mają 
statut uchodźcy. 

Obok nich są jednak dwie inne ka-
tegorie naszych rodaków. Jedna — to 
Polacy, którzy przyjęli obywatelstwo 
krajów pobytu. Mówi się często, że 
wtedy ich sprawami powinny się inte-

resować władze tych krajów, których 
obywatelstwo oni przyjęli. 

Druga kategoria, to Polacy, którzy 
nie zgłosili się o statut uchodźcy. Mó-
wi się wówczas ,że ich sprawami po-
winien interesować się konsulat pol-
ski. 

Nasze stanowisko jest inne. Uwa-
żamy ,że zarówno chrześcijański ruch 
społeczny jak i organy prasowe tego 
ruchu ukazujące się w języku polskim, 
powinny się interesować sprawami 
wszystkich trzech kategorii naszych 
rodaków. Bo każda z tych kategorii 
Polaków ma wiele bardzo podobnych 
zagadnień do rozwiązania. Nie zajmą 
się nimi najczęściej ani władze miej-
scowe, ani konsulaty polskie. 

Władze miejscowe mają mało do 
czynienia np. ze sprawami tych, któ-
rzy dochodzą już do 65 lat ,a opłacali 
składki w Polsce. 

Konsulat polski nie będzie się też 
chciał zajmować sprawami tych Pola-

ków, którzy wprawdzie mają nadal 
paszport polski, ale mają go tylko dla-

j tego, aby móc jeszcze może raz w ży-
ciu odwiedzić w Polsce stojących u 
grobu rodziców. 

Dlatego to nie chcemy dzielić Pola-
ków na jakieś odrębne kategorie, od 
siebie odgrodzone. Dla obrony praw 
robotników polskich, należących z 
punktu widzenia formalnego, paszpor-
towego, do różnych kategorii, można 
wybierać różne środki. Ale będziemy 
uważali,' że zawsze będzie chodziło o 
obronę praw polskiego robotnika, 
przebywającego poza granicami kraju. 

"1111" RZECIE zagadnienie, — to spra-
wa jaknajszerszego rozprowa-

dzenia „NASZEJ PRACY". Możecie 
nam w tym pomóc, nadsyłając adresy 
Waszych znajomych, krewnych i przy-
jaciół, którzy jeszcze nie znają nasze-
go pisma. Wyślemy Mu 3 kolejne nu-
mery okazowe. 

Zawód górnika 
Są takie zawody, że ci, którzy je 

wykonywują, starają się po godzinach 
pracy zapomnieć o swojej pracy, o 
swoich osiągnięciach jak i o swoich 
trudnościach i kłopotach, związanych 
z ich zajęciem. 

Ale są i inne zawody, które nie tyl-
ko samego pracownika, ale i całe jego 
życie i jego rodzinę tak silnie wchła-
niają, tak bezlitośnie biorą w swe try-
by, iż nie sposób z tych trybów się u-
wolnić nawet wtedy, gdy się przekro-
czyło bramę fabryki, kopalni czy war-
sztatu. 

Takim zawodem jest górnictwo. 
Górniczy stan! 
Ten, kto raz wstąpił w jego szeregi, 

powoli upodabnia się do swych star-
szych kolegów, nabywa tych samych 
zwyczajów, nabywa tych samych cech 
charakteru. 

Uwydatnia się to między innymi w 
tym ,że jeśli w gronie kilku kolegów 
będzie tylko dwóch górników, sprowa-
dzą oni ogólną rozmowę do spraw gór-
niczych. A jeżeli nie udałoby im się te-
go zrobić, to z pewnością usiądą sobie 
na boku i tam będą o swych sprawach 
gwarzyć. 

Narzekają często na swoje zajęcie, 
skarżą się słusznie na ciężkie warunki 
swej pracy, na niepewność jutra, na 
konkurencję innych źródeł energii, ale 
mimo wszystko nawet po godzinach 
pracy żyją stale życiem górnika, przy-

wiązanego do tego swego niebezpiecz-
nego zawodu. 

A zawód ten nie przestał być niebez-
pieczny, pomimo, iż w kopalniach 
wprowadzono tyle ulepszeń, pomimo, 
iż postęp techniczny pozwolił na dale-
ko idące zmodernizowanie sposobów 
wydobywania węgla. 

Niestety, postęp techniczny dba 
przede wszystkim o zwiększenie pro-
duktywności, o zmniejszenie kosztów 
wydobycia węgla. A na bardzo dale-
kim miejscu postawiono etykietkę z 
napisem: „Higiena i Bezpieczeństwo". 

Zawód górniczy należy również do 
tych ,w których zarobki wzrastają o 
wiele wolniej ,aniżeli w innych zawo-
dach. 

Dlaczego ? 
Dlatego, że postęp techniczny do-

prowadza w wielu gałęziach produkcji 
do znacznego zmniejszenia ilości pra-
cowników przy jednoczesnym wielkim 
wzroście produkcji. Płace robotnicze 
stanowią w tych przedsiębiorstwach 
tylko bardzo niewielką cząstkę ogól-
nych kosztów produkcji. Podniesienie 
więc stawek tej płacy obciąża te kosz-
ty bardzo nieznacznie. 

W górnictwie jest prezciwnie. Gór-
nictwo jest nadal tą gałęzią produkcji, 
w której trzeba stosunkowo dużej iloś-
ci robotników. Podniesienie zatem 
stawek płac górniczych odbija się w 
dużo większym stopniu na kosztach 

produktu, aniżeli to jest w innych ga-
łęziach gospodarki. 

Dlatego też, pomimo silnych i dyna-
micznych syndykatów górniczych du-
żo trudniej zdobyć coś dla górników, 
aniżeli np. w przemyśle instalacji elek-
tronicznych. 

Te zagadnienia, o których w krót-
kich tylko słowach wspomniałem, są 
coraz bardziej znane ogółowi górni-
ków dzięki akcji syndykatów oraz 
dzięki prasie syndykalnej. 

Nie są to wiadomości, któreby mo-
gły przyczynić się do pogodnego spoj-
reznia w przyszłość. Ale trzeźwa oce-
na sytuacji powinna wzbudzić w całym 
stanie górniczym, tak dzielnie walczą-
cym z wszelkimi trudnościami, jakie 
się znajdą na drodze podczas szychty, 
— wolę przezwyciężenia trudności, z 
jakim całość stanu górniczego się spo-
tyka. 

A to można zrobić tylko wtedy, je-
żeli coraz większa ilość górników, weź-
mie czynny udział w akcji syndykal-
nej ,we wszystkich jego przejawach. 

W kinie 
— Czy dzisiaj jeszcze idzie film 

„Ostatnie dni Pompei"? 
— Tak jest, idzie — powiada ka-

sjerka. 
— A na co ona właściwie umarła? 
— Na wybuch! 
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W dniach 16 i 17 grudnia odbyły się 
w ramach akcji szkolenia syndykalne-
go F.I.T.C.R.E. dnie studiów, poświę-
cone zagadnieniom pracowników cu-
dzoziemskich we Wspólnocie Europej-
skiej. 

Te dni studiów miały miejsce w De-
partamentalnym Domu Europy, który 
bardzo gościnnie nas przyjął, udziela-
jąc nam bezpłatnie sali na okres dwu 
dni. Już sam fakt znalezienia się w 
Domu Europy stworzył atmosferę, u-
łatwiającą studia nad zagadnieniem 
niewątpliwie aktualnym, ale dość 
skomplikowanym i wymagającym 
przygotowania. 

Uczestnicy 

Międzynarodowa Federacja Pracow-
ników Chrześcijańskich Uchodźców i 
Emigrantów, po francusku Fédération 
Internationale des Travailleurs Chré-
tiens Réfugiés et Emigrés, wybrała 
specjalnie Lille, aby ułatwić przyjazd 
kolegów z różnych krajów. Mieliśmy 
też prezdstawicieli naszych organiza-
cji z Belgii, Francji i Hoiandii. 

Jeżeli idzie o skład narodowościowy 
uczestników, to najliczniej byli repre-
zentowani Polacy i Ukraińcy. Ponadto 
byli przedstawiciele Białorusinów, 
Kroatów, Słowaków i Węgrów. 

Z tego widać, iż skład uczestników 
był bardzo zróżniczkowany, co pozwo-
liło na nawiązanie bliższych kontak-
tów między, uczestnikami, pochodzący-
mi z różnych krajów, znajdujących się 
za żelazną kurtyną, a zamieszkujących 
obecnie w krajach Wspólnoty Europej-
skiej. 

Dzięki temu, można było porównać 
sytuację obcokrajowców w tych kra-
jach Wspólnoty i wyciągnąć wnioski 
co do tego, w jakim kierunku powin-
niśmy zrobić wysiłek, aby poprawić ich 
sytuację. 

Co to jest Wspólnota 

Otóż na to, aby można było bardziej 
szczegółowo tę sprawę poprawy sytua-
cji obcokrajowców rozstrząsnąć, trze-
ba było zapoznać się najpierw z tym, 
co to jest Wspólnota Europejska, ja-
ka jest jej polityka socjalna, a wresz-
cie, jakie są możliwości zmian. 

To pierwsze zagadnienie, co to jest 
Europejska Wspolnota Ekonomiczna 
przedstawił Jan Kułakowski, sekretarz 

im Europejskie w 
Europejskiej Organizacji Światowej 
Konfederacji Syndykatów Chrześci-
jańskich. Temat ten zna on doskonale. 
Bo Europejska Organizacja C.I.S.C, 
powstała właśnie dlatego, iż powołanie 
do życia Wspólnoty Europejskiej wy-
tworzyło konieczność akcji syndykal-
nej, stałej i energicznej, całości euro-
pejskiego ruchu syndykalnego. Dzia-
łalność syndykalna nie może się ogra-
niczyć do ram, nakreślonych granica-
mi poszczególnego państwa. Akcja 
wewnątrz poszczególnych krajów, pro-
wadzona przez syndykaty krajowe, 
jest konieczna. Ogranicza Się jednak 
tylko do spraw danego kraju. Tymcza-
sem w miarę postępującej integracji 
europejskiej taka akcja nie wystarcza. 

W ślad za utworzeniem się Wspól-
noty, syndykaty patronalne sześciu 
krajów europejskich, utworzyły cen-
tralną organizację patronalną. Już tyl-
ko ten sam fakt byłby wystarczającym 
powodem do montowania coraz silniej-
szej akcji syndykalnej, obejmującej 
Wspólnotę. 

Ale jest jeszcze inna, ważna przy-
czyna. 

Oto w ramach Wspólnoty został u-
tworzony Komitet Ekonomiczny i So-
cjalny. Pracownicy mają tam swych 
reprezentantów poprzez delegatów 
syndykalnych sześciu krajów. 

Ten komitet jest bardzo ważnym 
ciałem doradczym. Głos jego musi być 
wysłuchany zarówno przez parlament 
europejski jak i przez Radę Ministrów. 

Polityka socjalna Wspólnoty 

Politykę socjalną Wspólnoty przed-
stawił Fernand Besse. Jest on szefem 
Departamentu Spraw Socjalnych Eu-
ropejskiej Wspólnoty Ekonomicznej. 

Zwrócił on uwagę słuchaczy na trzy 
ważne momenty z punktu widzenia so-
cjalnego. 

Pierwszy moment — to fakt, iż t. 
zw. traktat rzymski, który powołał do 
życia Wspólnotę, w specjalnych dzia-
łach posiada nie tylko wytyczne natu-
ry socjalnej, ale wskazuje wyraźnie 
obowiązki Wspólnoty w odniesieniu do 
realizowania pewnego postępu na od-
cinku socjalnym. Ma to się tyczyć 
przede wszystkim zapewnienia ciągło^ 
ści uprawnień do świadczeń socjalnych 
w razie przejechania z jednego kraju 
Wspólnoty do innego. 

Lille 
Drugi moment — to że odtąd nie 

tylko prawa poszczególnych krajów 
będą regulowały zagadnienia socjalne. 
Cały szereg zarządzeń w tym wzglę-
dzie będzie wydawany przez władze 
Wspólnoty i państwa, należące do 
Wspólnoty będą musiały te zarządze-
nia stosować u siebie. 

Trzeci wreszcie moment — to fakt, 
iż powołanie do życia Wspólnoty spo-
wodowało zaznajomienie się pracowni-
ków z osiągnięciami socjalnymi innych 
krajów Wspólnoty. Zaczyna się walka 
o równanie w górę. Jesteśmy świadka-
mi tego, że nawet patroni państw, w 
których na danym odcinku socjalnym 
pracownicy mają większe osiągnięcia, 
przychylnym okiem patrzą na akcję 
Wspólnoty, mającą na celu wyrówna-
nie tych świadczeń i w innych pań-
stwach. Chodzi im bowiem o to, aby 
ich konkurenci mieli te same obciąże-
nia socjalne, co i oni. Inaczej mogliby 
z nimi o wiele łatwiej konkurować. 

Stosunek Kościoła 

Syndykalista chrześcijański powi-
ńień również wiedzieć, jaki jest stosu-
nek Kościoła do sprawy integracji eu-
ropejskiej. 

To zagadnienie było przedstawione 
przez księdza kanonika A. Nosala, ge-
neralnego kapelana naszej Federacji 
Międzynarodowej. 

Wprawdzie nie ma jakiegoś specjal-
nego dokumentu, któryby tę sprawę 
naświetlał szczegółowo. Ale istnieje ca-
ły szereg autorytatywnych wypowie-
dzi papieży z różnych okazji, z których 
jasno wynika, że cele, nakreślone przez 
Wspólnotę Europejską, idą jak najbar-
dziej po linii życzeń Kościoła. Wypo-
wiedzi papieży podkreślają szczegól-
niej trzy punkty : Wspólnota dąży do 
zbliżenia sześciu narodów europej-
skich, dzięki czemu staje się czynni-
kiem trwałego pokoju ; wśród celów 
Wspólnoty figuruje podniesienie po-
ziomu bytu pracowników, co jest czyn-
nikiem, przyczyniającym się do reali-
zowania sprawiedliwości społecznej i 
pokoju społecznego ; wreszcie Wspól-
nota może przyczynić się do zwiększe-
nia pomocy na rzecz krajów słabo roz-
winiętych gospodarczo, stając się w 
ten sposób czynnikiem solidarności 
ogólnoludzkiej. 
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Dodatkowe pensje w górnictwie 

Rada administracyjna podjęła kilka ważnych decyzji 
Rada administracyjna dodatkowych 

pensji w górnictwie, t. zw. CARCOM, 
zebrała się w Paryżu, dnia 30 listopa-
da 1961 r. W czasie obrad, podjęła ona 
kilka ważnych decyzji odnośnie osta-
tecznej likwidacji pensji. 

Jak wiadomo, b. górnicy którzy u-
kończyli 60 lat życia, pobierają zalicz-
ki od 1. 1. 1960 roku. Spora ilość nie 
pobiera jednak tych zaliczek, dlatego 
że opuścili z różnych przyczyn kopal-
nię przed wiekiem pensyjnym, nie ma-
jąc 30 lat pracy. 

Reasumując działalność ostatnich 
miesięcy, dyrektor CARCOM podał w 
cyfrach, jak dalece posunęła się pra-
ca likwidacyjna podań. Dla przykładu 
przytoczmy, iż w zagłębiu Nord i Pas-
de-Calais, do dn. 30 października 19Q1 
r. 30.708 podań było w trakcie załat-
wienia, z czego 11.993 podań gotowych 
do ostatecznej likwidacji. 

W czasie dyskusji, przedstawiciel 
CFTC, Edmund Stocki, zabrał głos, 
podkreślając iż starzy górnicy niecier-
pliwią się coraz bardziej i że chętnie 
widzieliby w swych rękach dokument 
pensyjny z wyszczególnieniem rocznej 
stawki dodatkowej pensji. Według nie-
go nic nie stoi na przeszkodzie ażeby 
podania, już gotowe, przeszły do sta-
dium likwidacji. 

W odpowiedzi, przedstawiciel kopalń 
podał do wiadomości, iż począwszy od 
stycznia 1962, podania te będą stop-
niowo realizowane. Można więc spo-
dziewać się iż w pierwszych miesią-
cach 1962 roku, pewna ilość pensjo-
nowanych otrzyma pełną stawkę. 

Prawa do sukcesji 
Kolega Stocki wniósł następnie spra-

wę sukcesji po pensjonowanych któ-
rzy zmarli po 1. 1. 1960, a którzy nie 
podpisali jeszcze w zarządach kopalń 
swego podania o pensję. Zarząd ko-
palń wydał bowiem instrukcje urzęd-
nikom likwidującym podania, na mocy 
których prawa do sukcesji mogą być 
wypłacone wyłącznie na ręce notariu-
sza. 

Nasz przedstawiciel wystąpił prze-
ciwko tej decyzji, twierdząc iż prawa 
do sukcesji do tych pensjonowanych 
są znikome i zaproponował ażeby, w 
takich wypadkach, CARCOM kiero-
wała się zasadą przyjętą przez Caisse 
Autonome, która naogół nie naraża 
ubiegających się na koszta notarialne. 

Zarząd CARCOM zbada tę sprawę i 
na następnym posiedzeniu Rady adm. 
zaproponuje uproszczenia. 

Pensje wdów 
Wdowa ma prawo do pensji z CAR 

COM, jeżeli pobiera już pensję z Cais-
se Autonome. To znaczy że jeżeli ślub 
zawarty był conajmniej trzy lata 
przed ukończeniem kariery górniczej 
zmarłego. 

Natomiast regulamin UNIRS za-
strzega że wdowa ma prawo do dodat-
kowej pensji, jeżeli ślub zawarty był 
conajmniej dwa lata przed śmiercią 
męża. 

Istnieje tu wielka różnica i sprawa 
ta będzie ponownie zbadana przez za-
rząd CARCOM. 

Wiadomo już że wdowa ma prawo 
do CARCOM w wieku lat 55, lub 50 
jeżeli zgodzi się na potrącenia 4 % za 
każdy rok wyprzedzenia. Granica wie-
ku nie istnieje jednak, jeżeli wdowa 
ta ma dwoje dzieci na utrzymaniu. Na 
ogół, sytuacja tych wdów nie jest zna-
na zarządom kopalń i dlatego powinny 
one złożyć podanie. 

Zwracamy więc uwagę, że wdowa 
której mąż zmarł przed 1. 1. 1960, ma 
prawo do CARCOM, bez względu na 

wiek, i od tej daty, jeżeli w tym cza-
sie miała dwoje dzieci na utrzymaniu. 

Prawa te zachowuje następnie, na-
wet w wypadku gdyby pozostało tylko 
jedno dziecko na utrzymaniu. Jednakże 
pensja zostanie wstrzymana z chwilą 
kiedy wdowa nie ma więcej dzieci na 
utrzymaniu i jeżeli w tym czasie nie 
ma jeszcze wieku uprawniającego do 
dodatkowej pensji. 

Prawa obcokrajowców 
którzy opuścili Francję 

Kolega Stocki wniósł również spra-
wę b. górników którzy pracowali w ko-
palniach francuskich i wyjechali na-
stępnie do kraju w którym korzystają 
z pensji konwencyjnej. 

Dyrektor CARCOM oświadczył iż 
mają oni prawo do pensji, pod warun-
kiem że przepracowali we Francji co-
najmniej 15 lat. Zostaje jednak do u-
regulowania sposób przekazywania na-
leżności zagranicę. 

Radzimy więc czytelnikom, którzy 
mają krewnych lub znajomych, znaj-
dujących się w takiej sytuacji, ażeby 
ich poinformowali o tych prawach. Po-
winni oni złożyć podanie w dyrekcji 
CARCOM lub w zarządzie kopalni 
gdzie pracowali przed wyjazdem z 
Francji. 

Podania o otrzymanie bursy na rok 
szkolny 1962-1963 należy składać do 
dnia 10 stycznia 1962 roku. Mamy tu 
na myśli starania, tyczące się bursy na 
naukę w zakładach technicznych i 
średnich. 

Podania muszą być złożone na od-
powiednim kwestionariuszu i poparte 
wskazanymi tam dokumentami. Mię-
dzy tymi dokumentami figuruje za-
świadczenie pracodawcy, stwierdzają-
ce wysokość zarobków. 

Podania o bursę 
Tę pomoc mogą dostać jedynie dzie-

ci, posiadające narodowość francuską-

Podania należy kierować do l'Inspec-
tion académique, najlepiej za pośred-
nictwem dyrekcji szkoły, w której są 
obecnie dzieci. 

Dzieci, którym zostało już raz przy-
znane takie stypendium, nie potrzebu-
ją się starać ponownie o odnowienie 
tej pomocy. 

Pensja starości zastępująca pensję inwalidzka 
Jeżeli pracownik został uznany za 

niezdolnego do pracy, to pobiera pen-
sję inwalidztwa. Ale pobiera ją tylko 
do 60-go roku życia. 

Gdy ukończy 60 lat, to wówczas 
pensja inwalidztwa zostaje zastąpiona 
przez pensję starości. 

Jak wiemy, pensja starości wynosi 

40 procent zarobków za okres 10 ostat-
nich lat, naturalnie zarobków, od któ-
rych była opłacana składka do Ubez-
pieczalni Społecznej. 

Otóż ta pensja starości nie może być 
niższa od pensji inwalidztwa, jaką do-
tychczas ten pracownik otrzymywał. 



U b e z p i e c z e n i a c y w i l n e 
( l > l ) l i O I H ' / f l l i c ) 

B.D.I.C 

W trzecim artykule o ubezpiecze-
niach cywilnych, zawieranych w for-
mie kontraktu, zwanego polisą ubez-
pieczeniową, podam jeszcze dwie infor-
macje, które będą użyteczne dla osób, 
zawierających umowę ubezpieczenio-
wą. 

Pierwsza informacja będzie tyczyła 
terminu wejścia w życie umowy ubez-
pieczeniowej. 

Otóż zwykle umowa wskazuje wy-
raźnie, od jakiej daty to ubezpieczenie 
wchodzi w życie, to jest od jakiego 
momentu towarzystwo asekuracyjne 
będzie odpowiedzialne za skutki cywil-
ne wypadku, jaki spowodujemy np. w 
czasie naszej jazdy na mobiletce czy 
też prowadząc samochód. Będzie to 
również data, od której będzie się li-
czył okres do uiszczenia przez nas 
składki asekuracyjnej czyli t. zw. pre-
mii. 

Natomiast, jeżeli umowa nie wska-
zuje, od kiedy ubezpieczenie wchodzi 
w życie, to wówczas zgodnie z prawem 
termin umowy biegnie w zależności od 

tego, kiedy została wpłacona premia 
asekuracyjna. Na drugi dzień po dniu 
wpłacenia premii asekuracyjnej, o go-
dzinie dwunastej w południe jesteśmy 
ubezpieczeni. 

Tyle o pierwszej kwestii. 

Teraz pozostaje jeszcze do wyjaś-
nienia druga sprawa, a mianowicie 
sprawa ubezpieczenia na życie. 

Poprzednio wyjaśniłem, że jeżeli u-
mowa ubezpieczeniowa jest zawarta 
na czas nieokreślony, to jest to równo-
znaczne z zawarciem tej umowy na 
okres dziesięciu lat. 

Otóż ta sprawa przedstawia się od-
miennie w odniesieniu do ubezpiecze-
nia na życie. Nawet jeżeli to będzie 
kontrakt na lat dziesięć, to osoba, któ-
ra się ubezpiecza, nie może być zmu-
szona sądownie do zapłacenia składki 
ubezpieczeniowej za okres dłuższy, ani-
żeli jeden rok. Naturalnie ta składka 
ubezpieczeniowa czyli premia, przepa-
da wówczas. Dlatego jest raczej wska-
zane opłacenie okresu trzyletniego. 

Podniesienie pułapu 
ubezpieczeń społecznych 

Wiemy już z pewnością z gazet, że 
składki do Ubezpieczeń Społecznych w 
ubezpieczalniach ogólnych będą wpła-
cane, począwszy od 1 stycznia, nawet 
od zarobków wyższych aniżeli 700 NF. 
Ten pułap został podniesiony z 700 NF 
na 800 NF miesięcznie. 

Jakie tego będą skutki ? 
Pierwszy skutek, to będzie ten, że 

jeżeli ktoś zarabia więcej aniżeli 700 
NF miesięcznie, to jego składka, którą 
mu potrąca patron, będzie wyższą. O-
becnie potrącano mu 42 NF. Kiedy zaś 
w styczniu otrzyma pierwszą wypłatę, 
to wysokość miesięcznego potrącenia 
wyniesie 48 NF. 

Naturalnie wzrosną składki nie tyl-
ko pracowników, ale i składki, wpła-
cane przez patrona. 

Wzrosną również automatycznie 
niektóre świadczenia, które są związa-
ne z wysokością zarobku, od którego 
płaci się składki. 

Tak np. pensja starości osób, które 
będą opłacały składki od zarobku w 
wysokości 800 NF mogą dosięgnąć 
320 NF miesięcznie, podczas gdy przy 
dotychczasowej wysokości pułapu mo-
gła ona wynosić najwyżej 280 NF. 

Wzrosną również świadczenia dzien-
ne dla osób, które na skutek choroby 
muszą zostać w domu i nie mogą pra-
cować. 

Niezależnie od tych świadczeń, któ-
re automatycznie wzrastają, mają na-
stąpić pewne zmiany, mające na celu 
polepszenie sytuacji osób starszych. 
Oczekujemy z dnia na dzień raportu 
specjalnej komisji, powołanej przez 
rząd, która ma wysunąć konkretne 
propozycje na ten temat. 

Podwyższenie zaś składek, wpła-
canych przez patronów na rzecz Kas 
Allocations Familiales, było koniecz-
ne, aby zrealizować zapowiedzianą 
podwyżkę świadczeń rodzinnych. 

Dlaczego ? 

Dlatego, że wystarczy zapłacić trzy 
lata składek ubezpieczeniowych, aby 
korzystać później z samej umowy u-
bezpieczeniowej. 

Naturalnie, jeżeli wstrzymamy się z 
opłacaniem premii przed zaistnieniem 
warunków, przewidzianych umową, to 
później kiedy przyjdzie czas korzysta-
nia z ubezpieczenia, nasze prawa zosta-
ną odpowiednio zmniejszone. Ale w 
każdym razie będziemy coś z tego mie-
li. Natomiast, gdybyśmy po roku za-
przestali płacić składek, to wówczas 
wniesione pieniądze nam przepadają. 
A po trzech latach, nie. 

I trzeba tu jeszcze podkreślić, że 
gdyby polisa ubezpieczeniowa zawiera-
ła inny przepis, dla nas niekorzystny, 
to w tym wypadku nie ma ona znacze-
nia. Przepis prawa jest kategoryczny: 
warunek, że trzeba wpłacić np. naj-
mniej premię za okres 4 lat, żeby nie 
stracić wpłaconych składek, nie obo-
wiązywałby nas i mimo tego warunku 
towarzystwo asekuracyjne musiałoby 
nam wypłacić umówiony kapitał, na-
turalnie odpowiednio zredukowany w 
stosunku do ilości wpłaconych przez 
nas rat rocznych. 

Jeżelibyśmy chcieli w krótkich 
punktach ująć rady dla osób, podpisu-
jących jakąkolwiek polisę, to mogli-
byśmy to zrobić w ten sposób : 

1. Czytajmy uważnie i dokładnie po-
lisę już w chwili jej podpisywania ; 

2. Sprawdźmy przede wszystkim, 
czy umowa ubezpieczeniowa przewidu-
je termin roczny czy też jest na czas 
nieokreślony lub na czas trwania to-
warzystwa ; 

3. Gdyby nie przewidywała terminu 
rocznego, to zażądajmy zmiany klau-
zuli ; 

4. Gdybyśmy chcieli rozwiązać umo-
wę, pamiętajmy o konieczności wypo-
wiedzenia umowy zawczasu i w odpo-
wiedniej formie. 

Jeżeli na to zwrócimy uwagę, to bę-
dziemy korzystali ze spokoju, jakie 
nam daje ubezpieczenie a unikniemy 
niemiłych niespodzianek, które, nieste-
ty, może spowodować... ubezpieczenie. 



Przegląd spoteczmf i gospodarczy 
Ks. Kan. Alojzy Nosal 

!f Mater et Magistra" w obronie człowieka 
Ogólnie utarło się powiedzenie : 

świat dzisiejszy idzie w kierunku so-
cjalizacji. Powiedzenie słuszne. Chodzi 
jednak o to co należy przez to słowo 
„socjalizacja" rozumieć. 

Socjalizacja a socjalizm 

Otóż przede wszystkim nie należy go 
utożsamiać z „socjalizmem". Socjalizm 
bowiem jest kierunkiem o określonych 
celach gospodarczych, społecznych i 
politycznych. Rozpiętość socjalizmu 
sięga od socjalizmu marksistowskiego 
czyli komunizmu aż po kierunki złago-
dzone, zbliżone swoim programem go-
spodarczym i społecznym do progra-
mu chrześcijańskiego. Zresztą o tych 
rzeczach nieraz już pisaliśmy na tym 
miejscu. Przez „socjalizację" w poję-
ciu encykliki „Mater et Magistra" na-
leży rozumieć cały kompleks relacji, 
więzów, współzależności, które się wy-
twarzają pomiędzy jednostkami, ro-
dzinami, wszelkiego rodzaju zgrupo-
waniami tak prywatnymi jak publicz-
nymi, aż po relacje, które wiążą i 
współuzależniają od siebie całą ludzką 
rodzinę. Przez tego rodzaju socjaliza-
cję jednostka, czy wszelkie ugrupowa-
nie coraz bardziej traci swoją autono-
mię i przestaje być bytem izolowanym. 
Wchodzi coraz więcej w społeczność, 
wywiera na nią swój wpływ i sama jej 
wpływowi coraz bardziej ulega. 

Przykład : Przychodzisz mieszkać 
do nowej dzielnicy. Spotykasz tu lu-
dzi różnej narodowości, różnych ras, 
różnego wyznania, różnych przekonań 
politycznych, itd. Wiele rzeczy tych lu-
dzi różni między sobą i wiele ich łączy. 
Musisz jednak w to społeczeństwo 
wejść, z nim współżyć, bo ty tego spo-
łeczeństwa potrzebujesz czy to do uzy-
skania, czy to do obrony swoich praw. 
A co tu dopiero mówić o współzależ-
ności w ramach całego państwa czy 
współzależności międzynarodowej. Żad-
ne, chociażby najpotężniejsze mocar-
stwo nie jest dzisiaj całkowicie nieza-
leżne, bo w swoich czynach musi się 
liczyć z tym jaką reakcję ten czyn wy-
woła w innych nieraz podrzędnych na-
wet mocarstwach. 

Przyczyny socjalizacji 

Przyczyny tego zjawiska są różne. 
Wyliczymy tu trzy najważniejsze : 

Pierwsza to ta, że człowiek jest 
istotą społeczną t. zn. że ma wrodzoną 
dążność do łączenia się w związki zwła-
szcza wtedy gdy jego wysiłek osobisty 
jest niewystarczający aby osiągnąć za-
mierzony cel. Ten naturalny pęd do ży-
cia społecznego powoduje, że mamy 
różne grupy i instytucje o celach eko-
nomicznych, społecznych, kultural-
nych, sportowych, zawodowych, poli-
tycznych, że powstały społeczności 
państwowe i instytucje światowe. 

Drugą wielką przyczyną socjaliza-
cji to postęp naukowy i techniczny. 
Postęp ten przyczynił się do ogromne-
go skomplikowania i zwiększenia pro-
dukcji ; do podniesienia stopy życio-
wej w świecie ; do „skurczenia" się 
świata na skutek zastosowania nowo-
czesnych środków poruszania się i te-
lekomunikacji. 

Wreszcie trzecia przyczyna, to coraz 
większa interwencja państwa w życie 
społeczeństwa. Jest ona poniekąd 
przyczyną i zarazem skutkiem socjali-
zacji czyli mnożących się relacji, bo 
zmusza władze państwowe interwenio-
wać w ten splot powiązań, raz w cha-
rakterze obrońcy, to znów jako roz-
jemcy, regulatora czy inicjatora. 

Dobre i złe strony socjalizacji 

Można powiedzieć, że na skutek tych 
mnożących się powiązań społecznych 
czyli socjalizacji, człowiek nie miał 
nigdy tyle okazji co teraz do wykaza-
nia swojej inicjatywy i do wykorzysta-
nia swoich zbiorowych możliwości. 
Jednym słowem do wykazania swojej 
„miary" jako człowieka. 

Z drugiej jednak strony wskutek 
tych wzajemnych zależności, człowiek 
wydaje się być jakby uwikłany w pa-
jęczą ich sieć i jego ruchy jako jed-
nostki wolnej stają się coraz więcej 
krępowane. Taki stan zamiast udosko-
nalać człowieka, mógłby go pozbawić 
inicjatywy osobistej, osobistych prze-
konań i osobistej odpowiedzialności, 
czyniąc go anonimowym kółkiem dzia-
łającej społeczności. Pozatem musimy 
pamiętać, że człowiek nie jest tylko or-
ganizmem materialnym, ale jest on 

jednostką wolną, obdarzoną nieśmier-
telną duszą, osobiście odpowiedzialną 
przed Bogiem za swe ziemskie czyny. 
Człowiek oddzielony od Boga staje się 
nieludzki w stosunku do siebie same-
go jak i w stosunku do bliźnich. Dlate-
go człowiek włączony przez socjalne 
powiązania w społeczeństwo powinien 
na to społeczeństwo wywierać swój o-
sobisty wpływ a nie tylko samemu te-
mu wpływowi społeczeństwa bezwied-
nie ulegać ; bo wówczas trudnoby na-
wet było powiedzieć jak daleko sięga 
jego osobista odpowiedzialność za po-
pełnione czyny. 

Wskazania Kościoła 

W tym więc celu Ojciec św. Jan 
XXIII domaga się w encyklice „Mater 
et Magistra", ażeby „socjalizacja" by-
ła realizowana w ten sposób, by wy-
ciągnąć z niej to co jest dobre a unik-
nąć tego co jest ujemne. 

W tym celu zaleca, aby władze pań-
stwowe miały zdrową koncepcję dobra 
ogólnego, obejmującego nie tylko stro-
nę materialną człowieka, ale i jego 
stronę duchową. 

Następnie, socjalizacja powinna być 
aktem świadomym i wolnym człowie-
ka a nie narzuconym mu z zewnątrz. 
„La socialisation, c'esl l'oeuvre des 
hommes conscients et libres". 

Wreszcie inicjatywa prywatna po-
winna w socjalizacji być podtrzymana 
a nie tłumiona. 

Ugrupowania pośrednie między jed-
nostką a państwem powinny mieć po-
ważną rolę do spełnienia. 

Społeczność nowoczesna, mówi Pa-
pież, osiągnie swoją równowagę, gdy 
tak jednostki jak i ugrupowania wnio-
są do niej swoją współpracę a władza 
państwowa będzie te wysiłki koordy-
nowała i orientowała w kierunku rea-
lizacji dobra ogólnego. 

Jeżeli te zasady moralne będą w 
praktyce zachowane, to w ten sposób 
pojęta socjalizacja nie przytłoczy, nie 
stłumi osoby ludzkiej, człowieka, ale 
wprost przeciwnie może się przyczynić 
do jego udoskonalenia i do ujawnienia 
wielkich walorów, które Pan Bóg 
tchnął w naturę ludzką w akcie stwo-
rzenia. 



Nowy Rok 
Przewracamy jedną kartę naszego wolno nam rąk opuścić. Przeciwnie, 

życia. Odsuwamy stary rok w prze- Rok 1962 otwiera dla nas drzwi wytę-
szłość. Staramy się zapomnieć kłopoty, | żonego działania. Siejmy wokół ra-
których nie było brak, zachowując w | dość... Nie tylko w domu. Siejmy .ą 
pamięci tylko dobre momenty tego wśród przyjaciół i znajomych... Wszę-
1961 roku. A jednak 
tak z daleka te kło-
poty mniej są gro-
źne, niż wtedy, gdy je 
przeżywaliśmy. Zre-
sztą bez nich życie 
nie byłoby możliwe, 
byłoby nawet nudne. 
Kłopoty uwypuklają 
nam nasze radości. 
Zawsze możemy się 
tym pocieszyć, że 
„po smutku radość 
nadejść musi". 

A teraz zaczynamy 
Nowy Rok. Niezbyt 
różowo przedstawia 
się on w perspekty-
wie światowej. Ra-
dio, telewizja, prasa 
codzień wlewają nam 
w uszy i podsuwają 
pod oczy czarne prze-
powiednie dotyczące 
naszej przyszłości. Właściwie, opiera-
jąc się na ich prognostykach, powin-
niśmy usiąść z założonymi rękami i 
„niech się świat wali". Po co gotować 
jedzenie, po co sprzątać mieszkanie, po 
co starać się, by dzieci były porządnie 
i ładnie ubrane, po co posyłać je do 
szkoły ?... i tak bomba spadnie i wszy-
stko rozprószy. 

A właśnie, że nie... niech sobie poli-
tycy łamią głowy nad wyjaśnieniem i 
prostowaniem zagrożonych sytuacji. 
Naszym polem działania jest dom. Nie 

dzie gdzie nadarzy się sposobność 
stwarzajmy atmosferę radości i spo-
koju. To jest nasze zadanie i tego o-
oczekują od nas nasi bliscy. Mąż, który 
ma dość strapień i zmęczenia w pracy, 
dzieci, które opierają się na nas i cze-
kają na naszą reakcję. 

Mimo światowych niepokojów, my 
zostańmy sobą. Zacznijmy Nowy Rok 
z głębokim postanowieniem wyciągnię-
cia z niego maksymum radości dla bli-
skich, domu, otoczenia i tym samym 
dla nas samych. H. K. 

Przeczytajcie to 
swoim dzieciom... 

Miesiące w roku 
W styczniu śniegi i mróz ściska, 
Każdy ciągnie do ogniska. 

Przyjdzie luty, sporządź buty, 
Bo wnet przyjdą deszcze, pluty. 

A po lutymi marzec śpieszy, 
Koniec zimy wszystkich cieszy. 

Kwiecień życie daje trawce, 
Gra pastuszek na ligawce. 

Maj zieleni łąki, drzewa; 
Już i słowik w krzakach śpiewa. 

Czerwiec daje dnie gorące. 
Kosa brzęczy już na łące. 

W lipcu słońce zbyt doskwiera, 
Miód na lipach pszczółka zbiera. 

Sierpień zbożem ludzi darzy, 
Znój i praca dla żniwiarzy. 

W wrześniu owoc ciąży drzewu, 
Rolnik chodzi wedle siewu. 

Ledwie minął piękny wrzesień, 
Już październik, już i jesień. 

A listopad listki zrywa, 
W polu ptaszek już nie śpiewa. 

W grudniu rzekę kryją lody, 
A lud śpieszy się na Gody. 

Delikatny 
Zrozpaczona żona prosi przyjaciela 

ciężko chorego męża, aby starał się 
udawać wesołość i w niczym nie dal 
do poznania, że stan chorego jest tak 
ciężki. Przyjaciel wpada do pokoju i 
zacierając ręce woła radośnie: 

— Ha, no i jak tam. umieramy już, 
co?... 
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m K IR O M III IŁ Al III O I I A 1 IIP III III m 
Nowa struktura K. A. B. 

Przed kilku miesiącami centrala 
K.A.B. powzięła decyzję przystąpienia 
do przebudowy i odmłodzenia struktu-
ry katolickich syndykatów w Holandii. 
Akcja ta jest w toku rozbudowy ; co-
raz to nowe okręgi wypowiadają się za 
projektem Centrali, mającym na celu 
odmłodzenie katolickich syndykatów. 

O co właściwie chodzi ? 
Obecnie struktura K.A.B. nie jest 

przystosowana do zmian zaszłych w 
życiu gospodarczym kraju. Aby nie 
pozostać w tyle, musi być coś zrobio-
ne. 

Rzućmy okiem wstecz, gdy małe 
grupki pracowników zorganizowały się, 
wywalczyły sobie prawo w społeczeń-
stwie. Gdyby one na tym skończyły i 
nie rozwijały się, gdyby z czasem nie 
łączyły się w mocne syndykaty, to ni-
gdy nie mogłyby wywalczyć tak wiel-
kich zdobyczy socjalnych z jakich o-
becnie korzystamy. 

Musimy sobie też uprzytomnić, że 
syndykaty katolickie w Holandii mają 
już daleko poza sobą okres rozwoju, 
obecnie stoją one mocno w społeczeń-
stwie, tworzą jego nieodzowną część. 
Byłoby więc nie do pomyślenia, aby 
syndykaty te, gdy społeczeństwo wiel-
kimi krokami idzie naprzód, pozostały 
w tyle, nie dążąc do tego, aby dosto-
sować się do nowych warunków, w ja-
kich społeczeństwo żyje. 

Dlatego Centrala K.A.B. powołała do 
życia komisję, która ma na celu wy-
szukanie odpowiedniego wyjścia z sy-
tuacji. Komisja ta przedstawiła raport 
Centrali, nie wytyczając jednak do-
kładnej drogi, jaką syndykaty mają 
kroczyć, lecz dała ona następujące 
punkty i wskazówki, które to same 
syndykaty muszą rozbudować i w ży-
cie wprowadzić. 

a) Reorganizacja pracy syndykatów 
diecezjalnych. 

Chodzi tu o integrację syndykatów 
diecezjalnych do katolickich syndyka-
tów zawodowych ; komórki te pracu-
ją obok siebie, w niektórych wypad-
kach konkurują ze sobą a, zasadniczo, 
tworzą one jedną nierozdzielną całość. 

Już w roku 1945 dążono do połącze-
nia tych syndykatów, lecz z powodów 
technicznych nie dopięto zamierzonego 
celu. 

b) Przebudowa formy syndykatów 
zawodowych oraz sprawa zrzeszenia 
urzędników. 

Chodzi tu o włączenie syndykali-
śtów, zatrudnionych w jednej gałęzi 
przemysłu, do jednego syndykatu bez 
względu na to, jaką oni pracę wykonu-
ją w tym przemyśle. Przykład : wszy-
scy pracownicy przemysłu tkackiego, 

tak tkacze, ślusarze, stolarze, czy też 
urzędnicy, zatrudnieni w tym przemy-
śle, powinni należeć do tego samego 
syndykatu. 

Ułatwi to bowiem w dużej mierze 
osiągnięcie zdobyczy socjalnych dla 
danej gałęzi przemysłu oraz doprowa-
dzi do korzystania z tych zdobyczy 
przez pracowników całego przedsię-
biorstwa, nie wyłączając poszczegól-
nych osób, które do innych syndyka-
tów należą. 

Co do urzędników, to komisja ta da-
je wolność szukania pośredniego wyj-
ścia z sytuacji dla tej grupy pracow-
ników, gdyż jej zdaniem życzenia i dą-
żenia tej grupy w dużej mierze różnią 
się od życzeń i dążeń pracowników fi-
zycznych. 

c) Rozdział prac i zadań oraz roz-
mieszczenie poszczególnych syndyka-
tów przy ścisłej współpracy z Centra-
lą. 

Tutaj, to Komisja proponuje stwo-
rzenie nowej komisji, któraby miała na 
celu tylko wyznaczanie granic poszcze-
gólnych okręgów. Okręgi te muszą się 
zobowiązać wykonywać swą pracę tyl-
ko ściśle w ramach tego okręgu. 

d) Zcentralizowanie się w jedną 
mocną centralę. 

Jedna wielka konfederacja ma więk-
sze możliwości zwiększenia swych 
wpływów na życie socjalne i ekono-
miczne. 

Znajdą się osoby, które, przeczytaw-
szy ten artykuł, powiedzą: co mnie to 
wszystko obchodzi ? Niech Centrala 
sobie sama to wszystko wyszuka i zre-
alizuje ! 

Jest to jednak złe podejście do spra-
wy. Nie Centrala, lecz my tworzymy 
syndykaty i sprawa organizacji i pra-
cy tych syndykatów nas bardzo doty-
czy, gdyż od tej właśnie pracy zależy 
nasz dobrobyt. 

Zmiana pracy 
Każdy z nas wie, że jeżeli ktoś chce 

zmienić pracę w Holandii, to musi to 
zawsze zrobić za pośrednictwem biura 
pracy (Arbeitsbureau). 

Jak się powinno podejść do tej spra-
wy, aby sobie nie narobić niepotrzeb-
nie nieprzyjemności ? 

W biurze pracy tego okręgu, gdzie 
zainteresowany jest zatrudniony, wy-
ciąga się formularz zwolnienia ; w nim 
wypełnia się : imię, nazwisko, miejsce 
zamieszkania, zawód, miejsce zatrud-
nienia, zawód w jakim się jest zatrud-
nionym, wysokość zarobku, powód 
zmiany pracy oraz adres nowego pra-
codawcy. 

Wypełniony formularz oddaje się z 
powrotem w biurze pracy. Sam urzęd-
nik tegoż biura, zapoznawszy się z tre-
ścią formularza, komunikuje się z pra-
codawcą zainteresowanego, daje mu 
możność wypowiedzenia swego zdania, 
ewentualnie wniesienia zastrzeżeń. 

Potem, zainteresowany ponownie 
jest wzywany do biura pracy. Tam bę-
dzie on najpierw poinformowany o wy-
niku rozmowy urzędnika biura pracy z 
pracodawcą, a następnie, w razie po-
trzeby, udzieli wyjaśnień, co do za-
strzeżeń, zrobionych przez pracodaw-
cę. 

Kiedy obydwie strony będą wysłu-

chane, urzędnik biura pracy robi pro-
tokół, wpisuje w nim swoje zdanie i 
przesyła wszystko do t. zw. „Vertrou-
wensinstantie" (złożonej z przedstawi-
ciela związków pracowników oraz 
przedstawiciela związków pracodaw-
ców) . Instytuacja ta wypowiada swoje 
zdanie doradcze i wysyła formularz do 
Inspektoratu Pracy (Arbeidsinspec-
tie), gdzie wszystko będzie kontrolo-
wane według prawa pracy. Stamtąd 
dostaje się formularz zwolnienia do t. 
zw. komisji zwolnienia (gdzie są po-
nownie przedstawiciele związków pra-
cowników oraz przedstawiciele zwią-
zku pracodawców). 

Gdy tam będzie wszystko dokładnie 
przepracowane, wówczas zabiera głos 
dyrektor biura pracy; on to pisemnie 
informuje obydwie strony, tj. praco-
dawcę i pracownika o wynikach. Wte-
dy to dopiero, gdy zainteresowany o-
trzyma odpowiedź pozytywną, może 
on w ostatnim dniu tygodnia swą pra-
cę wypowiedzieć, nie zapominając o 
przepisowych dwóch tygodniach. 

Jak widzimy, jest to cała masa pra-
cy i jest całkiem zrozumiałe, że nie 
można tego załatwić w kilku dniach. 

Jeżeli więc masz zamiar zmienić 
pracę, wypełnij na czas formularz 
zwolnienia ! 

W następnym numerze zaczniemy druk obszernego artykułu kol. 

W . Omielskiego pod tytułem : G Ó R N I K Polski w Holandii. 



Wadliwie zorganizowany 

IKIROPSIIIKA I L 1 U I B I U I R I & A 

Kto, jako praktykujący chrześcija-
nin i myślący robotnik jest zorganizo-
wany w niechrześcijańskim związku 
zawodowym, ten jest zorganizowany 
wadliwie. 

To samo się odnosi do marksisty, 
który nie jest zorganizowany w związ-
ku marksistowskim. 

Nie mogą przecież, jako sumienni 
ludzie, przyłączyć się do organizacji, 
która jest sprzeczna z ich przekona-
niami. 

Chrześcijaństwo i marksizm są 
właśnie przeciwległymi biegunami. 

Za pomocą składek, które uiszczają 
wadliwie zorganizowani, pomagają oni 
do prowadzenia walki, skierowanej 
przeciw ich własnej osobie. Jest to zda-
nie wszystkich tych ludzi, którzy wie-
rzą w osobistą wolność. 

Nie jest tu mowa o przynależnych 
do t.zw. „Związku Jedności". Ci mają 
inne wyobrażenie o tym, co oznacza 
„być zorganizowanym prawidłowo czy 

wadliwie". Dla nich każdy, kto nie 
jest zorganizowany w „Związku Jed-
ności" jest zorganizowany wadliwie, 
gdyż rzekomo ten związek w teorii, 
choć nie w praktyce, zachowuje neu-
tralną postawę w sprawach religij-
nych. 

Dla tych panów winien robotnik 
przeistoczyć swoje sumienie w morder-
czą czeluść. Istotą jest, że można wy-
grywać masą. Fakt, że później robot-
nik ginie w tej masie ,nie porusza ich 
zbytnio, gdyż nie chodzi tu o człowie-
ka, ale o materię. 

Argument o wadliwym zorganizowa-
niu wysuwają oni również przy werbo-
waniu nowych członków, i osiągają 
przy jego pomocy nieraz dodatnie wy-
niki, choć wynik taki ma wątpliwą 
wartość. Inni zostają tak zakołowani, 
że wolą raczej nie przystąpić do żad-
nej organizacji 

Oprócz tego mamy nieco związków, 
które podają się za neutralne. Neutral-

ność ich trwa tak długo ,aż pewnego 
dnia dochodzą do rozeznania, że ich 
neutralny związek w dzisiejszych cza-
sach nie ma żadnej racji bytu. Wtedy 
ich pierwszy krok zmierza ku dołącze-
niu się do jednej z wielkich organiza-
cji robotniczych. Taka organizacja na-
zywa się wtedy „Związkiem Jedności". 
Frzywódcy tych neutralnych związ-
ków, mimo nieraz dobrych zamiarów, 
nie mają już żadnego wpływu na losy 
swego związku. Funkcjonariusze 
„Związku Jedności" umieli wykorzy-
stać z wielkim sprytem położenie nie 
do utrzymania neutralnych związków. 
Mamy na to dość przykładów. 

Chrześcijański robotnik nie będzie 
pasożytem na ciele świata pracy i or-
ganizuje się w związku, który, oprócz 
zapewnienia ci lepszej pozycji material-
nej, bierze pod uwagę też człowieka. 
Związek te nzwie się „Letreburger 
Chrestliche Gewerkschaftsbond". 

L U K S . 

Słownik wyrazów trudnych 
D E M O G R A F I A 

Słowo to pochodzi z języka greckie-
go. Składa się ono z dwóch greckich 
wyrazów: „demos" i „graphe". „De-
mos" — oznacza naród, ludność. Na 
francuski to słowo tłumaczymy: „peu-
ple". „Graphe", to już jest z pewno-
ścią łatwiej znaleźć nam znaczenie te-
go słowa: znaczy ono „opisanie". 

Już w przetłumaczeniu tych dwóch 
słów, widzimy, że chodzi tu o opisanie 
faktów z życia ludności, narodu. 

Ale nie wystrczy tylko samo prze-
tłumaczenie dwu wyrazów, z których 
składa się wyraz „demografia". Gdyż 
w praktyce będzie chodziło o opisanie 
problemu ludnościowego, w oparciu o 
cyfry, o dane statystyczne. 

W dziale belgijskim na stronie 11, 
numeru listopadowego „Naszej Pracy" 
i numeru bieżącego, podaliśmy cały 
szereg wiadomości o przyroście ludno-
ści, o tym, jak ten przyrost rozkłada 
się na poszczególne prowincje Belgii, 
dlaczego w jednych latach był przy-
rost większy, dlaczego w innych latach 
jest mniejszy; ilość ludności według 
wieku ;przewidywania zmian na okres 
najbliższych lat. 

Wszystkie te dane, które podaliśmy 
pod tytułem „Problem ludnościowy', 
to są właśnie zagadnienia, którymi 
zajmuje się specjalna nauka o zbioro-
wościach ludzkich, oparta o dane sta-
tystyczne i która nazywa się „demo-
grafią". 

E K S P A N S J A 

To słowo pochodzi nie od słowa grec-
kiego, a od słowa łacińskiego: „expan-
dere", co na polski przetłumaczymy: 
„rozwijąc się", „rozszerzać się", „roz-
rastać się". 

W każdym tym słowie polskim prze-
bija się działanie jakiejś siły, przeja-
wia się dynamizm. 

Dlatego słowa „ekspansja", używa-
my np. na oznaczenie rozwoju gospo-
darczego. Mówimy wtedy o ekspansji 
gospodarczej. Przy tym będzie tu 
zawsze chodziło nie o jakiś spokojny 
rozwój. Musi to być wzrost widoczny, 
silny, przejawiający przekroczenie roz-
woju normalnego. 

Słyszymy teraz to wyrażenie często, 
gdy mówimy o pomyślnych skutkach 
gospodarczych Wspólnego Rynku. W 
Belgii chrześcijański ruch syndykalny 
od dłuższego czasu wskazuje na ko-
nieczność energicznej akcji, mającej na 
cel uzwiększenie możliwości gospodar-
czych Belgii, i określa to planem eks-
pansji ekonomicznej. 

K R E D Y T 

Słowo to pochodzi od wyrazu łaciń-
skiego „credere", co znaczy „wierzyć". 
Chodzi tu o zaufanie: jeżeli bank czy 
osoba prywatna udziela komuś pożycz-
ki pieniężnej, to mówimy, że udziela 
„kredytu". Naturalnie ten, kto poży-
czył pieniądze, chce na tym zarobić, 

czyli dostać procent, ale po określo-
nym terminie, chce otrzymać również 
pożyczoną sumę z powrotem. A więc 
pożycza tylko wtedy, jeżeli „wierzy", 
iż dłużnik zwróci mu pieniądze. Musi 
więc mieć zaufanie do tej osoby, któ-
rej pożycza pieniądze. Po polsku mó-
wimy, że ten kto pożyczył innej oso-
bie, jest „wierzycielem". 

Moment zaufania odgrywa decydu-
jącą rolę. Dlatego używamy tego wy-
rażenia nie tylko wtedy, gdy chodzi o 
pieniądze, ale również i na określenie 
zaufania, jakim ktoś się cieszy np. w 
organizacjach syndykalnych czy spo-
łecznych, w prasie, w życiu politycz-
nym. Ta sama rzecz przedstawiona w 
taki sam sposób przez dwie osoby mo-
że spowodować różne reakcje: jeżeli 
to powie człowiek, do którego nie ma-
my zaufania, przyjmiemy to z zastrze-
żeniami ; jeżeli to będzie przedstawione 
przez człowieka ,który nigdy nas nie 
zawiódł, będziemy mu wierzyli. O tym 
drugim człowieku możemy wówczas 
powiedzieć, iż ma „kredyt" w swoim 
środowisku, w swojej organizacji. 

Podobnie jest wtedy, gdy kupujemy 
jakiś przedmiot i płacimy tylko część 
umówionej sumy, a resztę mamy za-
płacić później. Kupiliśmy wtedy „na 
kredyt". Ten, kto nam przedmiot ten 
sprzedał, ma zaufanie, iż dotrzymamy 
terminu, w którym zobowiązaliśmy się 
zapłacić resztę należności; wierzy nam, 
udziela nam kredytu! 



POLAK M OBCZYZME 
G Ł O S P R A C O W N I K Ó W P O L S K I C H W B E L G I I 

Programowanie ekonomiczne i S. N. I. 
W ciągu 5 lat, to jest od 1953 do 

1958 roku Belgia zainwestowała w 
swym przemyśle 15 proc. całego swe-
go dochodu, podczas gdy inne kraje 
Wspólnoty Europejskiej włożyły w wy-
ekipowanie swego przemysłu przeszło 
20 proc. swego dochodu. 

Dlatego też w Belgii wzrost dochodu 
rocznego wynosi tylko 2,5 proc. a w 
innych krajachWspólnoty jest wyższy, 
bo dosięga 5,5 proc. 

Wprawdzie nasz dochód przeciętny, 
to jest dochód jaki przypada na jedną 
osobę, jest jeszcze w tej chwili naj-
wyższy z sześciu państw Wspólnoty, 
ale z pewnością sytuacja uległaby 
zmianie, gdybyśmy nadal pozostawali 
w tyle, jeśli idzie o zmodernizowanie 
naszego przemysłu, co naturalnie wy-
maga obrócenia większej części nasze-
go dochodu społecznego na inwestycje. 

Program wyekipowania 
We Francji istnieje już od dawna 

specjalny Komisariat, powołany do ży-
cia przez rząd, który wypracował już 
cztery plany modernizacji i wyekipo-
wania przemysłu. U nas boimy się na-
wet tej nazwy, chociaż wiemy, że nie 
możemy pozostawić inicjatywie pry-
watnej całkowitego rozwiązania tak 
skomplikowanego problemu. 

Syndykaty chrześcijańskie domaga-
ją się już od dłuższego czasu energicz-
nej, przemyślanej akcji, któraby za-
rządziła temu stanowi rzeczy. 

Dlatego cieszymy się, że Minister 
Spraw Gospodarczych chce wypraco-
wać przy współudziale przemysłu i 
pracowników plan pięcioletni inwesty-
cji na odcinku publicznym i przemy-
słowym. Biuro Programowania, stwo-
rzone przez poprzedni rząd już przys-
tąpiło do wstępnych studiów najpilniej-
szych nakładów finansowych oraz do 
ustalenia, jakie środki będzie mogło na 
to dać państwo, jakie sam przemysł, 
i skąd będzie można uzyskać resztę 
niezbędnych kredytów. 

Po opracowaniu tego planu rząd a 
następnie parlament będą musiały po-
djąć decyzje, który powinny być za-
stosowane już w roku 1962 i które po-
winny stać się punktem zwrotnym w 
naszym życiu gospodarczym. 

S. N. I. 
Trzeba się przyzwyczaić do tego 

skrótu, wyrażonego trzema literami. 
Bo za tymi trzema literami kryje się 
nazwa instytucji, która właśnie w za-
kresie tej wielkiej projektowanej ak-

cji odrodzenia ekonomicznego, powinna 
odegrać dominującą rolę. Powinna ona 
stać się narzędziem, które posłuży do 
wykonania projektowanego planu in-
westycji gospodarczych. 

S.N.I., to znaczy Narodowe Towa-
rzystwo Inwestycji, — Société Natio-
nale d'Investissement. 

Już niejednokrotnie na łamach na-
szego pisma mówiliśmy o tym i wska-
zywaliśmy na konieczność powołania 
takiej centralnej instytucji, któraby 
mogła finansować wysiłek gospodarczy 
dostarczając kredytów na rozbudowę 
istniejących przedsiębiorstw oraz na 
powoływanie do życia nowych. 

Ministrowie Spraw Gospodarczych i 
Finansów przedstawili projekt takiego 
towarzystwa. 

Ma to być towarzystwo, stworzone 
w formie Towarzystwa Anonimowego, 
w którym państwo i różne instytucje 
o charakterze użyteczności publicznej 
miałyby 75 procent udziałów a kapitał 
prywatny 25 procent. 

Sposób postępowania 
Kredyt ten będzie dostarczony natu-

ralnie pod specjalnym kątem widzenia. 
Nie chodzi w cale o to, aby ten kapi-

tał zainwestowany przyniósł zysk. Tak 
postępują banki, które pożyczają pie-
niądze tam, gdzie otrzymują większy 
zysk. 

O przyznaniu środków na finanso-
wanie jakiegoś projektu będzie decy-
dowało to, czy ten projekt będzie w ra-
mach prgramu gospodarczego, przyję-
tego przez państwo. Interes ogólny jest 
na pierwszym planie, bez względu na 
to, czy zainwestowany kapitał przynie-
sie większy lub mniejszy zysk. Przyz-
nane środki finansowe dadzą temu no-
wemu towarzystwu prawo do pewnej 
części udziału tego przedsiębiorstwa, 
któremu dostarczono tych środków. 
S.N.I. będzie miał też z tego tytułu 
swych przedstawicieli w zarządzie tego 
przedsiębiorstwa. 

S.N.I. wejdzie też do Regionalnych 
Towarzystw Inwestycyjnych, które sa-
morzutnie powstały lub powstaną w 
poszczególnych okręgach. 

Widzimy więc, że będzie to świetny 
instrument przemyślanej polityki go-
spodarczej. 

Wypracowanie planu ekspansji gos-
podarczej i stworzenie instytucji, dys-
ponującej środkami finansowymi, niez 
będnymi do jego realizacji, nawzajem 
się uzupełniają. 

Klęska raka 
Nieraz się słyszy w czasie dyskusji 

takie powiedzenie : „ile ludzi umiera 
na raka ! Dawniej tego nie było !" 

Nie jest to jednak taka prosta spra-
wa. 

Trudno teraz jeszcze ustalić, czy rze-
czywiście teraz jest więcej osób, cho-
rych na raka. Czy też może dawniej 
wiele osób umierało na raka, ale ani 
one ani lekarz nie wiedzieli, że to jest 
rak. 

Wynika to jasno ze sprawozdania 
„Oeuvre Nationale de Lutte contre le 
Cancer". 

Tym niemniej wyniki prac tego In-
stytutu wykazują, iż mimo ogromne-
go postępu medycyny śmiertelność, 
spowodowana rakiem, jest bardzo du-
ża. Okazuje się, że dwadzieścia procent 
osób umiera na raka. 

Ten fakt mówi sam za siebie. Wska-
zuje on na konieczność stałej systema-
tycznej walki z tą chorobą. I właśnie 
ten instytut ma na celu prowadzenie 
lej pożytecznej walki. 

Jakie ma ona szanse? 

Otóż najważniejsze w tej akcji jest 
doprowadzenie do tego, aby dzięki 
stałej obserwacji całej ludności na czas 
odkryć początki raka. 

To nie prawda, że rak jest nieule-
czalny ! 

Ale jest prawdą, że zbyt późne wy-
krycie raka doprowadza do tego, że 
jest on już nieuleczalny. 

Jedyny sposób — to wczesne jego 
odkrycie i natychmiastowe leczenie. 

W tej chwili jeden wypadek na czte-
ry jest wyleczony. 

Jeżeli akcja instytutu da pożądane 
wyniki, w stosunkowo niedługim czasie 
będzie można dojść do tego, że poło-
wa osób chorych na raka, będzie wy-
leczona. 

O zasięgu działalności tego Instytu-
tu najlepiej świadczy fakt, iż w roku 
1950 miał on pod stałą obserwacją 
40.638 chorych a w roku 1960 aż 
74.250 osób. 

Pamiętajmy o tym, że najważniej-
sze jest jaknajwcześniejsze odkrycie 
raka. 
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Problem ludnościowy 
W numerze listopadowym „Naszej 

Pracy" poświęciliśmy obszerny arty-
kuł sprawie przyrostu ludności w Bel-
gii. 

Widzieliśmy, że różnica przyrostu 
ludności jest bardzo silnie zaznaczona 
pomiędzy Flandrią a Walonią. Ilość 
Flamandów wzrasta nie tylko w cy-
frach ale i w procentach ludności bel-
gijskiej. Co gorzej — statystyki wyka-
zują, iż były całe lata takie, w których 
więcej Walonów umierało aniżeli się 
rodziło. 

Taki stan rzeczy doprowadzał w 
konsekwencji do tego, że było stosun-
kowo coraz mniej dzieci a coraz więcej 
osób starych. Dlatego często słyszy 
się, że tę sytuację ludnościową ujmuje 
się krótko w powiedzeniu: Walonia się 
starzeje. 

Skutki 

Ten stan rzeczy wywiera wpływ na 
strukturę moralną człowieka. 

Specjaliści, zajmujący się problema-
mi ludnościowymi i socjologowie 
stwierdzają bowiem ,że podobnie jak 
w innych krajach, cierpiących na tak 
daleko posunięty proces zmniejszenia 
się orzyrostu ludności, — mieszkańcy 
Walonii stają się bardzo wcześnie 
„starzy" pod względem psychicznym, 
w ich nastawieniu się do spraw dnia 
każdego i wogóle do wszystkich spraw 
życiowych. 

W czym się to przyjawia? 
Kto jest młody, ten więcej myśli o 

przyszłości, ten robi projekty na dale-
ką metę ,ten jest gotów na daleko idą-
ce poświęcenia ,gdy wierzy, że to mo-
że wpłynąć dodatnio na jego sytuację 
w przyszłości. Idzie w życie z wiarą i 
ma rozwinięty zmysł przedsiębiorczo-
ści, jest gotów do walki o lepszą przy-
szłość, nie zraża się napotykanymi 
przeciwnościami. 

Kto już przekroczył pewien wiek, 
myśli przede wszystkim o tym aby za-
chować to, co dotychczas zdobył, co 
ma. To jest jego najważniejsza troska. 

Naturalnie, nastwienie do życia de-
cyduje o tym, czy ta ludność będzie 
brała bardziej czy też mniej czynny u-
dział w życiu gospodarczym kraju. 

Przykład 
Nie potrzeba daleko szukać, aby 

znaleźć potwierdzenie tego faktu. 
W lipcu 1959 roku zostało uchwa-

lone prawo o ekspansji ekonomicznej. 
Między innymi przewidziano tam wy-
sokie kredyty na tworzenie nowych 
przedsiębiorstw oraz na rozbudowę już 
istniejących. 

De było zgłoszeń i z jakich prowin-
cji? 

Ogólna ilość zgłoszeń wyniosła 740. 
Jeżeli pozostawimy na boku poda-

nia, które wpłynęły z okręgu bruksel-
skiego ,to okazuje się, że z części fla-
mandzkiej wpłynęło 416 podań a z czę-
ści walońskiej tylko 203. 

Jeszcze bardziej chrakterystyczny 
jest ten stosunek w odniesieniu do po-
dań, które przewidywały zużycie kre-
dytu na stworzenie zupełnie nowych 
przedsiębiorstw. Na ogólną ilość 47 po-
dań tylko 7 z nich pochodziło z części 
walońskiej. 

Świadczy to tym, że dynamizm Wa-
lonów na docinku gospodarczym jest 
bardzo mały. Świadczy to o całkowi-
tym braku przedsiębiorczści, o braku 
zmysłu ryzyka, o braku gotowości do 
wysiłku i poświęceń. 

Zmniejszenie ludności aktywnej 
gospodarczo 

Starzenie się prowincji walońskiej 
ma jeszcze inne skutki na docinku go-
spodarczym. 

Ilość ludności w danej chwili nie de-
cyduje jeszcze o możliwościach na od-
cinku gospodarczym. Jeżeli mielibyśmy 
dwa kraje o tej samej ilości ludności, 
to mimo to jeden z nich może mieć 
większe możliwości od drugiego tylko 
dlatego, że skład tej ludności pod 
względem wieku może być bardzo róż-
norodny. 

Są kraje, w których stosunkowo jest 
więcej dzieci i osób starych aniżeli 
osób, czynnych w życiu zawodowym. 

Dzieci i młodzież w wieku szkolnym 
nie biorą udziału w życiu zawodowym, 

nie produkują, nie oddają usług. Za-
pracować na nich i dla siebie musi lud-
ność, biorąca czynny udział w życiu 
zawodowym. Dlatego kraj, w którym 
jest stosunkowo duża ilość osób czyn-
nych zawodowo, ma większe możliwo-
ści na polu gospodarczym, aniżeli kraj, 
w którym procent ludzi zarabiających 
jest mniejszy. 

Otóż statystyki wykazują, że osób w 
wieku od lat 15 do 64, jeżeli idzie o 
mężczyzn, a od lat 15 do 59, jeżeli 
idzie o kobiety, było w Walonii w 1947 
roku 35,1 procent całe ludności belgij-
skiej. W roku 1965 ten procent spad-
nie do 33. Natomiast we Flandrii w 
roku 1947 było aż 49 procent a prze-
widuje się, że ten procent wzrośnie 
jeszcze w roku 1965 do 52,4 procent. 

Proces starzenia nadal niepokojący 

Narodowy Instytut Statystyki, opie-
rając się na dotychczasowych danych, 
mógł ponadto ustalić, że w 1947 roku 
w Walonii było 23 procent dzieci w 
wieku do lat 19. Ludność w wieku od 
20 lat do 65, wynosiła 63 procent, a 
starcy 14 procent. Otóż przewidywania 
na rok 1980 przedstawiają się w ten 
sposób, że będzie tylko 20 procent 
dzieci, 61 procent drugiej kategorii a 
aż 19 procent ludzi starych. 

Wskazuje to wyraźnie, że Walonia 
„starzeje się" pod względem składu 
ludnościowego. Jeżeli nie nastąpią 
zmiany ,to proces starzenia się będzie 
wzrastał. Skutki takiego stanu rzeczy 
nie pozwolą na siebie długo czekać: 
możliwości gospodarcze W a l o n i i 
zmniejszą się, zmniejszy się też zna-
czenie Walonii w całym życiu kraju. 

Obowiązkowe zatrudnienie osób obciążonych fizycznie 
Już w roku 1958 zostało uchwalone 

prawo, które zobowiązywało przedsię-
biorstwa prywatne i publiczne do za-
trudniania pewnej ilości osób, nie ma-
jących pełnej zdolności fizycznej. Pra-
wo to było wyrazem dobrze zrozumia-
nej solidarności społecznej. 

Małe przedsiębiorstwa, nie liczące 
dwudziestu pracowników, były zwol-
nione od tego obowiązku. Ciąży on je-
dynie na przedsiębiorstwach, które za-
trudniają conajmniej 20 osób. 

Z inicjatywy Ministra Servais został 
wydany w dniu 14 listopada 1961 ro-
ku dekret królewski, który zobowią-
zuje Komisje Parytywne do zebrania 

się i do ustalenia najpóźniej w dniu 
31 stycznia 1962 roku liczby osób ob-
ciążonych fizycznie, które mogłyby 
być zatrudnione w danym przedsię-
biorstwie. 

Pomimo ustanowienia specjalnego 
Funduszu readaptacji i przysposobie-
nia osób, nie mających pełnej zdolno-
ści fizycznej, w praktyce prawo z ro-
ku 1958 istniało tylko na papierze. 
Nikt nie zrobił wysiłku, aby wprowa-
dzić je w życie. 

Miejmy nadzieję, że dzięki świeżemu 
dekretowi nastąpi zmiana, na którą z 
niecierpliwością wyczekują te osoby, 
na rzecz których prawo to zostało u-
stanowione. 



I I . K o n k u r s 
Już w poprzednim numerze ogłosi-

liśmy drugi z kolei konkurs na rozwią-
zanie krzyżówek. 

Jak słusznie wielu z naszych czytel-
ników zauważyło i pospieszyło nam na 
to zwrócić uwagę — krzyżówka umie-
szczona w numerze grudniowym, jest 
wadliwa. 

Przepraszamy naszych czytelników 
za to, i podajemy nową krzyżówkę, 
która naturalnie, będzie pierwszą krzy-
żówką naszego drugiego konkursu. 

Przypominamy, iż rozwiązania nale-
ży przesyłać na adres: 

„ N A S Z A P R A C A " 
26, rue de Montholon 

Paris IX 
Rozwiązania pierwszej krzyżówki 

należy nadesłać do 15 lutego 1962 r. 

Krzyżwka Nr 1 

Co chory chce, a co powinien wiedzieć? 
Istnieją dwie opinie wśród lekarzy, 

jeśli chodzi o informowanie chorego 
o j ego chorobie i stanie zdrowia. Jedni 
lekarze uważają, że chorego należy u-
miejętnie poinformować o jego choro-
bie, aby mieć pewne współdziałanie ze 
strony pacjenta podczas leczenia. In-
ni lekarze obawiają się, że pacjent mo-
że łatwo wpaść w manię zbyt gorliwe-
go wyszukiwania u siebie ob jawów 
rozmaitych chorób i stać się „chorym 
z urojenia" czyli hypochondrykiem. 
Stosuje się tę ostrożność zbyt daleko 
w Anglii, gdzie nawet z chorym leka-
rzem leczący go koledzy nigdy nie 
rozmawiają o jego chorobie. Gdy pa-
cjent pochodzący spoza Anglii zapyta 
lekarza angielskiego o swą chorobę 
przeważnie usłyszy odpowiedź: „Czy 
pan przyszedł do mnie na naukę me-
dycyny, czy po poradę lekarską?" We-
dług tej metody chory ma z zaufaniem 
stosować się do zaleceń lekarza, a nie 
zastanawiać się nad tym „co mu bra-
kuje", jak się u nas mówi. 

Wydaje się, że prawda — jak zaw-
sze — leży w pośrodku i że zależnie od 
typu leczonego człowieka zależy to, co 
mu lekarz może i nawet powinien po-
wiedzieć. Specjalną sprawę stanowią 
wypadki bardzo poważne i grożące ży-
ciu pacjenta, np. rak itp. W większo-
ści tych wypadków lekarze uważają, 
że wobec grozy jaką wywołuje choro-
ba raka lepiej jest pacjentowi o nim 
nie mówić, gdyż to nie polepszy jego 
stanu psychicznego, a na pewno po-
gorszy go. Lekarze katoliccy uzależ-

niają swój krok od tego, czy chory 
jest przygotowany na śmierć czy nie. 
Jeśli jest, to informowanie go o cho-
robie jest bezcelowe i może pogorszyć 
j ego stan psychiczny, jeśli zaś nie 
jest przygotowany — to jest obowiąz-
kiem lekarza katolika ostrożnie chore-
go na taką możliwość przygotować, al-
bo samemu albo za pośrednictwem ko-
goś z rodziny pacjenta. 

A co mówią sami pacjenci? Oto na 
podstawie badań przeprowadzonych 
we Francji — 72 procent chorych 
chce wiedzieć wszystko o swej choro-
bie, a 80 procent jest nawet przeciw-
ko tajemnicy zawodowej lekarskiej w 
pewnych wypadkach. 

Inne wypowiedzi chorych dotyczą 
wyboru lekarza i 72 procent chce mieć 
wolność tego wyboru, 87 procent jest 
wiernych swemu stałemu lekarzowi; 
85 procent woli zwrócić się prywatnie 
do specjalisty, niż szukać porady spe-
cjalistów w szpitalu, 52 procent woli 
zabiegi radykalne od leczenia powolne-
go, 24 procent uważa, że lekarze zapi-
sują za wiele lekarstw, a 52 procent 
twierdzi ,że honoraria specjalistów są 
zbyt wysokie. 

Grzeczna 
Strażak dzwoniąc gwałtownie do 

drzwi woła: — Już jesteśmy! Gdzie się 
pali? 

Pani otwieraejąc drzwi: — Bardzo 
panów przepraszam, ale to nie u 
mnie... 

Poziomo : 
1. Wóz bo jowy w starożytności, o -

twarty z tyłu. 
4. Zakład przerobu drzewa. 
9. Imię żeńskie. 

10. Państwo w Europie pod zaborem 
sowieckim. 

11. Głos męski. 
12. Miasto w Niemieckiej Republice 

Federalnej ,lub podbita zagranicz-
na własność państwa. 

17. Ty nim jesteś. 
19. Zamek warowny w Londynie, 

wzniesiony w 1078 przez Wilhel-
ma Zdobywcę. 

20. Grupa osób wzajemnie się popie-
rających. 

21. Niepodpisane pismo lub list 
(wspak) . 

22. Inaczej zając. 

Pionowo : 
1. Pułki na książki lub małe przenoś-

ne organy. 
2. Imię żeńskie. 
3. Roślina meksykańska o kolcza-

stych liściach. 
5. Inaczej: kochanek. 
6. Stolica Albanii. 
7. Inaczej: aparat projekcyjny. 
8. Nauka o chorobach kobiecych. 

13. Inaczej : razem, wspólnie. 
14. Utarty, oklepany zwrot, ogólnik, 

lub hasło reklamujące towar. 
15. Inaczej: pulower. 
16. Rodzaj pisarza. 
18. Pospolita nazwa oprzędu. 
19. Część głowy, lico. 

Nasza planeta jest niebieska 
Jak wygląda nasza ziemia oglądana 

spoza niej ? Odpowiedź na to ciekawe 
pytanie daje metereolog angielski 
Alan Slater ,który na podstawie ba-
dań prezprowadzonych z wystrzela-
nych poza ziemię satelitów sztucznych 
doszedł do przekonania, że ziemia świe-
ci niebiesko. Natężenie tego świecenia 
jest bardzo wielkie, a barwa ulega 
zmianom natężenia zależnie od pory 
roku na ziemi. Niebieskawa barwa na-
szego globu pochodzi od warstwy at-
mosfery ziemskiej, która jest niebie-
ska . 

Jak wiemy z obserwacji nieba, 
gwiazda Wenus jest biała, Mars świeci 
czerwowano, księżyc zaś jest srebrny. 


